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IIOSNA WPEŁNI, LISZKI SIĘ POKAZAŁY 


W tym roku na skutek przedłużającej się zimy redakcja nie miała zdjęć wiosennych. Ale nie nasza Agencja Hi-Hl! 
Przewidując awarię meteorologiczną już rok temu zrobiliśmy w lecie liczne fotografie wiosenne na ten sezon. 





Niełatwo fotografować budzącą się do życia przyrodę. Gqsienica Paletnicy Pstrej przysporzyła nam najwięcej kłopotu. Rosła tak szybko, że nie nadążaliśmy nast 


ostrości obrazu. Uwagal Nie zbliżajcie 
DALSZY CIĄG REWII NIEZWYKŁYCH ZWIERZĄT NA STR. 5 


le tygodni. 





się nigdy lekkomyślnie do Paletnicy na wiosnę, jak czyni to ten nierozważny chłopiec. Dotknięcie jej grozi zakolorowaniem się na wie- 


Zdjęcie: Papcio Chmiel 





Co słychać u pionierów w CSRS? 


„ASTRONOMOWIE" 
Z PRAGI 


W Pradze, na ulicy Mochowskiej 
zmaldoje się AE 1. najnowocześ- 
niejszych szkół Czechoslowa- 
nad aa mię, Jada Gogo 
na. Przy szkole tej dziala, zorgani- 
zowany,_przex. pionietów, Klub As: 


e A wrslawę -zwią- 








ROZŚPIEWANE 
„SKRZATY” 
MAJĄ JUŻ 
ZA SOBĄ 

| KILKADZIESIĄT 
WYSTĘPÓW 








PARSÓW (HSI). Przy Szkole Pod- 
stawowej w Parsowie działa od 
lat harcerski zespół artystyczny 
„Skrzat*. Ma on już za sobą kilka- 
dziesiąt występów w wielu okolicz- 
nych miejscowościach. Bardzo czę- 
sto harcerze goszczą u załogi kombi- 
natu PGR Żabów, która opiekuje się 
szkołą w Parsowie. Zespół już dwu- 
krotnie zdobywał najwyższe laury na 
Chorągwianym Festiwalu Piosenki 
Harcerskiej — dorocznej imprezie 
organizowanej w Stargardzie. Zało- 
życielem | opiekunem  „Skrzatów" 
jest dyrektorka szkoły, hm. PL Zo- 
tla Warzocha. (ach) 


ZSRR (PAP). W końcu mar- 
ca br. rozpoczął się na Morzu 
Karskim, w _ radzieckiej Ark- 
tyce, niezwykły eksperyment. Po 
raz pierwszy w historii żeglugi, 
łamie się lody tego morza o trzy 
miesiące wcześniej niż zwykle. 
Prace te podjęto ze względu na 
konieczność dostarczenia na pół- 
wysep Jamał dużych ilości sprzę- 
tu technicznego oraz innych ła- 
dunków. Na półwyspie tym roz- 


NIEZWYKŁY 
EKSPERYMENT 


ŻEGLUGOWY 


pocznie się bowiem wkrótce eks- 
ploatacja wielkich złóż gazu 
ziemnego. A nie dociera tam żad- 
na linia kolejowa, nie wszystko 
też można tam przetransportować 
drogą powietrzną. 


Ponieważ okres nawigacji na 
Morzu Karskim jest zbyt krótki, 
by zdążyć przetransportować ko- 
nieczne ilości ładunków, posta- 
nowiono właśnie pierwszy kon- 
wój ze sprzętem wysłać na długo 
przed początkiem okresu nawiga- 
cji w tamtym rejonie. Drogę ca- 
łemu konwojowi torować będzie 
lodołamacz atomowy „LENIŃ*, a 
najkorzystniejszy kurs dla stat- 
ków podadzą z powietrza lotni- 
cy. Konwój musi przejść wśród 
lodów około 350 mil. (wm) 


Najdluższa na świecie autostrada 








ZSRR (PAP). Najdłuższa na świecie 
da połączy Ural x Bajkalem, 
ośrodki Syberii Zachod- 
niej 1 Syberią Wschodnią. Będzie ona 
licryła 5 tys. km. Zakończono już od- 
cinek dlugości 2300 km — 1 Czelobiń- 









ska do Czyty, którego budowę rorpo- 
cięto w 1962 roki 
liczne odgolęci 
objazdowe przy większych ośrodkach 
eh. (ej) 








NOWA KONKURENCJA SPORTOWA 





Zjazdy na desce z kółkami 
są niezwykle popularne w 
Ostatnio w kalifornij 
skiej miejscowości Carsbad 
przekazany został największy 
w kraju betonowy tor dla mi- 
łośników tej dyscypliny spor- 
towej. Na torze obowiązują 
specjalne koski i ochronne 
nakolanniki. 


Zdjęci 








CAF-Unifox 


GALLAGHAN 


Dom przy Downing Street nr 
10, tradycyjna siedziba premie. 
rów brytyjskich, ma od 5 kwiet: 
nia nowego gospodarza. Jest 
nim James Callaghan, przywód- 
ca rrądzącej Labour Party, peł 
niący dotychczas funkcję 
tra spraw zagranicznych Wielkiej 

ytanii. Wybór szefa dyplomacji 
na funkcję premiera nie jest 
precedensem w angielskiej prak- 
tyce politycznej. Taką dr 
przebyło kilku szefów rządu 
Królewskiej Mości m.in. Anthony 
Eden i Douglas Hume. Świad- 
czy to © randze, jaką przywiqzu- 
je się w Londynie do kontaktów 
zagranicznych. 


James Callaghan, nim osiąg 
nąl tę wysoką funkcję, przeszedl 
twardą drogę życia. Urodził się 
w 1912 roku w Portsmouth. Oj- 
<ciec jego, strażnik portowy, 
wcześnie osierocił rodzinę. W 
wieku lat 16 Callaghan zaczął 


pr 
terze urzędnika 

poczynając jednocześnie Ghiałal: 
ność polityczną w Partii Prący 
(Labour Party). W czasie Il woj- 
ny światowej służył w marynarce 
wojennej i tam otrzymal stopień 
porucznika. 


włączył się ponowi 
ności politycznej — otrzymał man- 
dat do Izby Gmin. Od 1964 roku 

















obją! funkcję ministra spraw za- 
inych. Premierem był wów- 


czas Harold Wilson. 


zwolennikiem utrzyma! 
atlantyckiego i pełt 
Wiakiej Brytanii w 


też oki rozwijania kon- 
Et 1 krajami > oewjid 


je też stopniowe zm! 
śzaaleibemóos W alba: 
A <zasie rrąd przedstawi w 
parlamencie projekt ustawy do- 
rozszerzenia 


Wat | stach Trudi z 
epa zenon 
Br daiczekta je 
owestucit amilo okej 1a. 
grażają interesom m gngielski im. 








Pan X ma dom wy- 
posażony w mel 
telewizor, pralkę, lo- 
dówkę i inne urzą- 
dzenia. Zarabia 3 ty- 
siące zł miesięcznie. 
Pan Y pracuje od 
niedawna, na razie 
mieszka w hotelu i 
oczekuje na miesz- 
kanie. Jest dobrym 
fachowcem i zarabia 
7 tysięcy złotych 
miesięcznie. Mimo 
wyższych zarobków 
posiada mniej i do- 
piero po pewnym 
czasie jego sytuacja 
materialna _ będzie 
podobna do tej w ja- 
kiej znajduje się 
pan X. 





Tym uproszczonym — przy- 
kladem posłużyłam się, aby 
wyjaśnić określenie tempa 


wzrostu, w tym przypadku, zo- 
sobów obydwu panów. Tempo 
to w przypadku pana X jest 
mniejsze, startuje on z wyż- 
szego poziomu. Odwrotnie 
jest w przypadku Y, którego 
tempo  bogacenii jest 
szybsze, ale bozę wyjściowa 
dopiero co tworzy. 

Statystyki podają, że w ok- 
ie powojennym wysokie 
tempo rozwoju gospodarczego 
osiągnęły: Japonia, RFN a 
także Francja i Włochy. Sto- 
sunkowo mniejszym legitymu- 
ją się Stany Zjednoczone i 
Wielka Brytania. 








DLACZEGO TAK JEST? 


Jak wiadomo Niemcy, lo- 
ponia, i Włochy wyszły z il 
wojny świotowej militarnie po- 
konane, wyczerpone gospo- 





| 


| 
| 











Stosując zasadę wymienialności dolora na złoło w ciągu 20 lat USA 
utraciły... połowę swoich zasobów 


w 1950 r. 


darczo i częściowo zniszczo- 
ne, Stony Zjednoczone zaś 
jako potęga gospodarcza. Ze 
względów jednak politycznych, 
dla przeciwstawienia tych 
państw obozowi krajów socja- 
listycznych, USA udzieliły Ja- 








ku miliardów dolorów, o także 
im zakup nowo- 
czesnych amerykańskich urzą 
dzeń oraz projektów techni- 
cznych i technologicznych. Z 
podobnej pomocy skorzystały 
też inne państwa kapitalisty 
czne. Czynnikiem  ulatwia- 
jącym rozwój przemysłu były 
duże zosoby siły roboczej w 





tych krajach. 
Powstanie w 1949 r. Pokiu 
Atlantyckiego i forsowne 


zbrojenia krajów zachodnich, 
stworzyły dodatkowe zapo- 
trzebowonie na produkty prze- 
mysłowe wysokiej jakości. Mo- 
żna by zadać pytanie, co ma- 
ją zbrojenia do rozwoju go- 


| 


tego kruszcu, jakim dysponowały 








spodorczego. Odpo! lź jesi 
prosta. Poszukiwania jak 
najnowocześniejszego sprzętu 
militarnego były zawsze mo- 
torem rozwoju myśli naukowej 
i postępu technicznego nie 
tylko dlo przemysłu zbrojenio- 
wego, ale całej gospodarki. 
Tak było w przypadku USA, 
które  reolizując dostawy 
wojskowe dla koalicji anty- 
hitlerowskiej w okresie ostot- 
niej wojny bardzo unowoczt 
śniły swój przemyśl. 









Płynące ze Stanów Zjed- 
noczonych wysokie pożyczki, 
nowoczesne _ urządzenia, li- 
cencje, a jednocześnie  lai- 
wość sprzedaży produktów 
przemysłowych na rynku 
światowym — pozwalają kra- 
jom Europy zachodniej i la- 
ponii na szybki rozwój gospo- 
darczy, np. Niemcom zachod- 
nim udoło się już w połowie 
lat 50-tych nie tylko zlikwido- 
wać deficyt w obrotach han- 





dlowych z zagranicą, ole na- 
wet uzyskać nadwyżkę ek- 
sportu nad importem. 

Rozwój poszczególnych kra- 


| jów przebiega jednak nieró- 


wnomiernie. Również ich moż- 
liwości eksportowe są  bar- 
dzo różne. Wiadomo też, że 
towary nowoczesne i tanie 
anojdują więcej nabywców. 
Tak więc te kraje, które po- 
trafla sprostać wymogom ta- 
niości i nowoczesności mogą 
liczyć na szybszy rozwój ek- 
sportu a tym samym swojej 
gospodarki. 


W LATACH 
SZEŚĆDZIESIĄTYCH 


„nastąpiła zmiana układu 
sil między państwami kapitó- 
listycznymi. Z jednej strony 
poważny wzrost gospodarczy 
notuja kraje Europy zochod- 
niej i Japonia, a z drugiej za- 
czynaja się kłopoty Stanów 
Zjednoczonych. Olbrzymie wy- 
dotki militarne na  utrzyma- 
nie baz wojskowych i prowa- 
dzenie wojen w różnych czę- 
ściach świata, nie pozostały 
bez wpływu na zasobną do- 
tąd gospodarkę amerykańską. 
Doprowadziły bowiem do ta- 
kiego wzrostu płatności USA 
w stosunku do zagranicy, że 
nie wystarczyły na to dochody 
1. eksportu. Stany Zjednoczo- 
ne z wierzyciela szybko stały 
się dłużnikiem krajów, którym 
dotad pomagały. Ich  zadłu- 
żenia przekroczyły kwotę 35 
mld dolarów. 

Te rosnące wydotki pokry- 
wano w dużym stopniu emi- 
sją dolorów papierowych nie 
znajdujących pokrycia w zło- 
cie. Starając się, oby dolar 
pozostał w dalszym ciągu 
pieniądzem światowym, — tan. 
takim, za pomocą którego do- 
konuje się międzynarodowych 
rozliczeń finansowych — rząd 
amerykański utrzymywał stały 
parytet dolara (parytet — war- 
tość pieniądza wyrażona od- 
powiednią ilością złoto) tj. 35 
dolarów za uncje (31,1 g) zło- 
ta. 

Stosując zasadę  wymie- 
nialności dolara na złoto w 
ciągu 20 lat USA utraciły... po- 
łowę swoich zasobów tego 
kruszeu, jakim dysponowały 
w 1950 r.! Złoto przeszło do 
innych krajów. | tak np. jego 
rezerwy w RFN wzrosły z 0,2 
do 7,9 mid. dolarów, a we 
Wloszech z poziomu prawie 
zerowego do 3,8 mld. dolo- 
rów! Nostąpiło to mimo silne- 
go nacisku politycznego wy- 
wieranego przez USA na rzą- 
dy głównych krajów kapitali- 























stycznych, aby  powstrzymy- 
wały się od żądania wymiany 
należności dolarowych na zło- 
to. 


DOLAR WOBEC 
GROŹBY 
BANKRUCTWA 


Stany Zjednoczone stanęły 
wobec groźby bankructwa w 
sensie niezdolności do dal. 
szej wymiany dolarów na zło- 
to, albo też konieczności de- 
waluacji dolara. Tym bardziej 
że cena złota na wolnym ryn- 
ku ciagle wzrastała i daleko 
odbiegała od kursu oficjalne. 
go 35 dolarów za uncję. Pod 
koniec lat sześćdziesiątych 
wahała się w granicach 50 
dol. W tej sytuacji banki cen- 
tralne zawiesiły  wymienial- 
ność dolarów na złoto. 

Jaskrowa sprzeczność mię- 
dzy nierealnością kursu dola- 
ra z jednej strony, a polityką 
utrzymania pozycji dolara ja- 
ko woluty światowej i nie- 
zmiennością jego złotego pa- 
nytetu z drugiej, zmusiły rząd 
USA do obniżenia jego war- 
tości o 10%/,. Oficjalna cena 
złoto została podniesiona do 
38 dol. za uncję. Jednocze- 
śnie USA zawiesiły wymie- 
nialność dolara na złoto w 
rozliczeniach między bankami 
centralnymi. Tym samym do- 
lar przestał pełnić funkcję 
pieniądza światowego. 

Okazało się jednak, że ofi- 
cjalny spadek wartości dola- 
ra był zbyt mały i już w 1973 
r. miała miejsce następna 
dewaluacja o dalszych 10%. 

Obniżenie wartości dolara 
spowodowało, że towary ame- 
rykańskie jako tańsze stały się 
bardziej pożądane na rynkach 
światowych. Dzięki temu po- 
ważnie wzrosły wpływy z ek- 
sportu. 

To co było korzystne dla 
USA, spowodowało duże za- 
niepokojenie w innych krajach 
zachodnich. Zerwano bowiem 
1 zasadą stałych kursów wa- 
lut, zastępując je płynnymi, 
czyli zmiennymi, które ksztal- 
tują sie pod wpływem podaży 
i popytu na walutę danego 
kraju. A w warunkach płyn- 
nych kursów walut partnerzy 
w wymianie międzynarodowej 
czują się niepewnie. Stąd tet 
od lat obserwuje się szereg 
działań mających na celu zre- 
łormowanie funkcjonującego 
systemu walutowego. Szczegó- 
łowe omówienie tej sprawy 
przedstawimy w jednym z ko- 
lejnych numerów. 


MARIA JAWORSKA 














Kwiaty dla Guli 


Byłam chyba w IV klasie, kiedy 
absolutnym _ przebojem | wśród 
dziewcząt z naszego zastępu stała 
się książka pt. „Czwarte zwycięst- 
wo”, Autora już nie pamiętam, ale 
za to pamiętam doskonale, że jej 
bohaterka nazywała się Gula Koro- 
lewa. To była powieść biograficzna 
ilustrowana zdjęciami prawdziwej 
Guli. Opowiadała o całym jej życiu. 
Zaczynała się gdy Gula miała lat 5 
czy 6, a kończyła gdy miała lat 19. 
W czasie wojny. Była żołnierzem, 
wstąpila do armii na ochotnika i 
poległa prowadząc do natarcia na 
jakieś wzgórze cały oddział. Wzgó- 
rze zostało zdobyte. 


Czytałyśmy tę książkę wszystkie 
po kolei, wszystkie po kolei miałyś- 
my czerwone oczy, a w ogóle to by- 
ła wtedy wiosna, albo może przed- 
wiośnie. W każdym razie akurat 
mniej więcej wtedy jedna z godzin 
wychowawczych została poświęcona 
Dniu Zwycięstwa. Pani wychowaw- 
czyni mówiła nam o wojnie, o zw, 
cięstwie i o tym, że pokój zawdzi 
czamy tym, którzy w tej wojnie po- 
legli. Właściwie to była taka strasz- 
liwie drętwa pogadanka, tak samo 
nudna jak i nasza wychowawczyni. 
Siedzieliśmy grzecznie słuchając, ale 
ma dobrą sprawę niewiele nas to 
wszystko obchodziło. I wtedy któraś 





z dziewczyn powiedziała półgłosem, 
właściwie to do siebie powiedzia- 
ła, że Gula też zginęła w czasie tej 
wojny. | od razu zrobiło się zupeł- 
nie inaczej — Gulę przecież lubi- 
łyśmy, ba, uwielbiałyśmy, to był 
ktoś taki strasznie bliski, koleżanka 
po prostu, jakby jedna z nas. I po- 
czułyśmy wyrzuty sumienia, że to 
przez nas, bo skoro dla nas, to zna- 
czy, że my jesteśmy winne ji 
śmierci, W kaźdym razie tak wyni- 
kało z tej pogadanki. 

Nie wiem, czy pani wychowaw- 
czyni miała takie właśnie intencje, 
chyba nie, bo przecież te wyrzuty 
sumienia były nieuzasadnione, ale 
przecież nie o to chodzi. Kiedy pod- 
powiedziała nam, że dobrze by było, 
gdyby klasa wzięła pod swoją opie- 
kę jedno z miejsc straceń znajdują- 
ce się w pobliżu naszej szkoły, ni 
miałyśmy najmniejszych wątpliwoś- 
ci, że tak, że oczywiście, że po pros- 
Szczerze mó- 
wiąc, to była zdziwiona, bo klasa 











należała do takich bardziej niesfor- 
nych i.. no, lubiliśmy się jej sprze- 
ciwiać. 

Tamte kwiaty były kwiatami dla 
Guli. Nie tylko tamte, długo jeszcze, 
właściwie do dzisiaj. Później, w cza- 
sie kolejnych alertów nieraz po- 
rządkowalam wraz z drużyną mo- 
oiły poległych. Były wśród nich bez- 
imienne, były i z nazwiskami, ale 
dla mnie nie miały one znaczenia 
— wszystkie kwiaty były kwiatami 
dla Guli. I warty. I znicze. 

Nie mam tej książki, wtedy wypo- 
życzałyśmy ją z biblioteki szkolnej, 
rozmyła mi się w pamięci twarz 
Guli ze zdjęcia, ale w ogóle — pa- 
miętam. 

Od szeregu lut kwiecień jest Mie- 
siącem Pamięci Narodowej, miesiq- 
cem hołdu tym, którzy żyją, tym, 
którzy umarli, abyśmy my mogli żyć 
spokojnie. Wdzięczność i pamięć 


jest obowiązkiem. Tak się mówi i 
dobrze, że tak jest. Tylko, że wyda- 
je mi się, iż źle jest, gdy jest to o- 
bowiązek rozumu. Powinien to być 
obowiązek serca. Nie okup, a uczu- 
cie. 

W naszym kraju trudno by było 
znaleźć skrawek ziemi nie oblany 
w czasie II wojny światowej krwią. 
Na Monte Cassino z tej krwi wyro- 
sły czerwone maki, nie wszędzie 
jednak krew zamieniła się w kwia- 
tu. Mogą to być również fabryki, 
domy, szkoły, autobusy, rowery... 
wszystko to, co jest w miejscu, 
gdzie nie było nic poza krwią. I to 
jest ogromny sukces narodu, który 
na zgliszczach wybudował nowe ży- 
cie, i to się bardzo liczy, ale kwia- 
tów też nie powinno zabraknąć. 


EWA KŁOSIEWICZ 





Tamtego dnia Wojtek dłu- 
go kręcił się po swojej ulicy. 
Przeszedł raz, potem wrócił u- 
ważnie obserwując okna swo- 
ich kolegów. Wreszcie jeden z 
nich wyszedł, wspólnie wywo- 
łali trzeciego, a gdy zebrała 
się już kilkuosobowa grupa 
odbyli naradę... 


rzu nie było żłobka. Ten brak nie 

dawał się co prawda zbytnio we 
znaki tutejszej młodzieży, ale i ona 
w 


J ESZCZE parę lat temu w Siewie- 





miała swoje powody do narzekań. 
mieście szczycącym się prawami mi 
skimi od wielu wieków nie było też 
domu kultury. Jeśli akurat nie odby- 
wała się zbiórka, a skończyło swe za- 
jęcia szkolne kółko zainteresowań, mo- 
ina było co nojwyżej połazić po ryn- 
ku. Całkiem ładnym, lecz ileż rund 
daisanie można zrobić tą samą tra- 
są 











Miasto przygotowywało się wtedy, w 
siedemdziesiątym drugim, do konkur- 
su gospodarności. Dwa lota wcześniej, 





w siedemdziesiątym, uzyskało tytuł wi- 
cemistrzowski. Było to wiele, lecz nie 
zaspokajało ambicji mieszkańców. „Zo- 
baczymy teraz!" — mówiono. 


Zbliżający się konkurs poruszył całą 
opinię publiczną Siewierza. Mówiło się 
o nim wszędzie. Oczywiście inaczej wy- 
glądały dyskusje podczas zebrań władz 
miejskich, inne były rozmowy w skle- 
pach i na ulicy, a jeszcze inne w szko. 
le. Dość powiedzieć, że wszystkich o- 
garnęla gorączka planowania, ulepsza- 
nia i porządkowania. 








EWNEGO razu rozeszło się wić 
domość, że i uczniowie, jeśli 
chcą, mogą włączyć się do dzi 
łonia. Na zbiórkach drużyn wysunięto 
wiedy propozycję utworzenia samo- 
dzielnych brygad młodych mistrzów go. 
spodarności. Mogą do nich należeć 
harcerze i niezorganizowani mieszkają- 











OT TAK, 


A AŃTTYLLI: 


cy na jednej ulicy. Ich zadaniem bę- 
dzie utrzymywanie porządku i czysto- 
ści w swej najbliższej okolicy. 

Jedną z takich brygad postanowił 
zorgonizować Wojtek. Najpierw — 
wstępne rozpoznanie. Kto chce nale- 
ieć do brygady, kto ma łopatę, kto 
grobie, wiadro, skąd wziąć białą far- 
bę?!... Zgodzili się wszyscy. Wojtek byl 
nawet zdziwiony, bo w skład brygady 
weszli i tacy, których rodzice długo 
musieli molestować, oby raz do roku. 
na wiosnę, zogrobili swój własny ogró- 
dek. 

Umówili się na nostępny dzień już 
do roboty. Szefem brygady został Woj. 
tek. Najpierw zrobili obchód cołej uli- 
cy. Ogródki, chodniki, klomby — na to 
wszystko zwracali baczną uwagę. Tom, 











gdzie spostrzegli zoniedbony ogródek, 





wchodzili i proponowali włościciełom 
pomoc w uporządkowaniu. Wiele takich 
wygrobili. Bielili krawężniki, przywra- 








cali świeżość kwietnikom. 

Czosami wystarczało tylko zaofioro- 
wanie pomocy. Zapukali kiedyś do do- 
mu, którego właściciele przejawiali — 
sądząc po stanie ogródko — nikle nim 
zainteresowanie. 

— Jesteśmy z brygady młodych mi 
strzów gospodamości — zoczął Wojtek 
— chcieliśmy pomóc państwu w porząd- 
kach... 

— Dziękujemy Wam bardzo, ole po- 
rządek zrobimy somi. Zobaczycie! 

Jeszcze tego samego dnia wieczo- 
rem, gdy przechodzili ulicą uderzył 
ich zupelnie inny widok — ogródek 


przypominał inspektowe grządki u do 
brego ogrodnika. 
AKICH brygod było w Siewierzu 
wiele. Miasto zdobyło wtedy u- 
pragniony przez wszystkich ty- 
tul. Mało tego. Dwa lata póź 
roku 1974, Siewierz uzyskał tytuł arcy 
mistrza — Mistrza Gospodarności Trzy- 
dziestolecia. Spelnilo to ambicje mie- 
szkańców. Tych starszych i tych młod- 
szych. Było to bowiem zasługą jednych 
i drugich. A wysoka nagroda pieniężna 
pozwoliła sfinansować budowę żlobko. 
I domu kultury. Z sekcją fotograficzną, 
plastyczną, taneczną i paroma innymi. 
Śpełnily się marzenia Wojtka — od tej 
pory fotografika jest jego pasją. 
Brygady młodych mistrzów gospodar. 
ności dzialają w Siewienu po dziś 
dzień, choć wyższego tytulu nie można 
już uzyskać. Wojtek zapytany, dlacze- 
go nie rozwiązali swojej brygady wroz 
z otrzymoniem tytułu arcymistrza, bo 
przecież organizowali się po to, aby 
to miano zdobyć, najpierw milczy, a 
wreszcie rezygnując z próby znolezie- 
nio określenia bardziej oryginalnego. a 
może też skromniejszego, wyrtuco z 
siebie prawdę, jaka leży mu na sefcu: 
„My to robimy dla swojego miasta. OŁ 
tok, zwyczajnie!”. 


WLODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 

















Wysiadam w Stambule 2 wur- 
szawskiego pociągu po trzech do- 
bach jazdy. Gorąco, wokół krzyk, 
gwar. Opędzam się od natrętnych 
taksówkarzy, Z trudem przeciskam 
się przez tłum otaczających mnie 
bagażowych, chcących wyrwać mi 
mój maleńki plecak. Wreszcie udaje 
mi się przedrzeć do punktu kontroli 
celnej. Wpadam na celnika, który 
ponad głową jakiejś zakwefionej 
Turczynki białą kredą pisze na mo- 
im plecaku zawijas, upoważniający 
mnie do _ legalnego | opuszczenia 
dworca. Trudno jest przejść przez 
jezdnię. ponieważ samochody w 





Co krok spotyka się ma- 
łych chlopców dźwigoją- 
cych zdobione skrzynki, w 
których znajdują się wszy- 
pnynądy do 
czenia butów. Praca czyś- 





Czysz- 








cibutów jest zmonopolizo- 
wano pr dzi do 
rzadkości należy dorosły 
czyścibu. Drugą  po- 
pularną wśród dzieci 
procą jest sprzedawanie 


turystom pokarmu dla go- 
lębi. Na zdjęciu stara Tur- 
czynka naklada chłopcu 
na tacę pokarm, który ta 
chwilę chłopiec _rozniesie 


turystom. 





Najwięcej uroku ulicom dają przepyszne kolorowe stoiska 1 owocami. 
Brzoskwinie, arbuzy, owoce południowe... tylko brakuje jablek. 


Monika Chmielewska pisze z Turcji: 


zgiełku klaksonów jadą jak chcą, 
nieprzerwanym strumieniem. Prze- 
chodnie po prostu slalomem prze- 
ciskają się między pojazdami. 

Wszystkie przewodniki zachwala- 
ją tureckie dolmusze. Jest to krzy- 
żówka taksówki z autobusem. Dol- 
musz zabiera kilku pasażerów i każ- 
dego podwozi w żądane miejsce. 
Rozglądam się bacznie za ich po- 
stojem. Przechodzień proszony o po- 
moc, zatrzymuje pierwszy z brzegu 
samochód. Podaję kierowcy kartecz. 
kę z nazwą hotelu. 

— Polonya? — pyta kierowca. Po 
mojej twierdzącej odpowiedzi przy- 


Zdjęcia autorki 


Na ulicach mnóstwo straganów, a właści: 
róinościami morskimi. Oprócz świeo złowionych przedziwnych ryb 
są sprzedawane już ugotowane, kuszące swoimi crerwonymi pance- 
rzami raki i homary. 


tyka kciuk i palec wskazujący do 
ust i cmoka z aprobatą. Nawiązu- 
jemy rozmowę, tzn. on stara się 
nauczyć mnie mówić po turecku. 
Zaczynamy od nauki liczenia. Z 
każdym nowo wsiadającym pasaże- 
rem — nowa liczba. „Ombesz” 
Piętnaście! Oglądam się, rzeczywiś- 
cie w samochodzie wielkości „Woł- 
mi” jest już aż tyle osób. Dojeżdża- 
my do hotelu. Taksówkarz z żalem 
rozstaje się ze mną, nie pozwala 
sobie zapłacić. Robi setki skomi 
kowanych gestów, z których wyni 
ka. że poczułby się bardzo urażo- 














maleńkich sklepików 1 


ny. gdybym to zrobiła. Na koniec 
daje mi ogromnego arbuza. 


Cena pokoju hotelowego nie jest 
niska, ale nie targuję się. I tym 
zdaje się sprawiam przykrość właś- 
cicielowi hoteliku. 

7 rano. Wyglądam przez okno. 
Niebo szare, ani promyka południo- 
wego słońca. Pod oknem, na traw- 
niku, w szczelnych śpiworach śpią 
turyści. Ulice uste, miasto śpi. Je- 
dynie pracowity Chińczyk otworzył 
już swój spożywczy sklepik, mimo 
iż zamknął go dopiero o drugiej w 
nocy. O ósmej godzinie na ulicach 








KOMU MECZET, KOMU HOMARY? 


pojawiają się wózki hundlaczy pa- 
miątek. Podążam za nimi. Wędru- 
jemy w górę miasta. Słońce zaczyna 
świecić prawdziwie południowym 
blaskiem i wspaniale rozświetla bia. 
łe półkule meczetów. Jest ich mnó- 
stwo. Który z nich jest tym naj- 
piękniejszym? Jak odróżnić Hagia 
Sophię od Błękitnego Meczetu, lub 
Meczetu Sulejmana, skoro są rów- 
nie piękne i ogromne. Po kilku 
dniach, kiedy poznam dokładnie ich 
sylwetki i nauczę się je rozpozna- 
wać po ilości minaretów i kopuł, 
staną się drogowskazami w moich 
wędrówkach po Stambule, 


Tak zopewne wyglądali Turcy 1a czasów Sobieskiego. Ten pan 
przebrany w strój historyczny odpoczywa po defiladii 
święta państwowego. 





w dniu 


40C4m 


W naszym Domu 
jest inaczej 


zytani 
zabr 





artykulu 
słońca" 
ni 


Tam. 
życia 
m w Państwowym Domu 
ku w Bodzewie. Jesteśmy 
traktowani bardzo dobrze. Ma 
my swobodę i kochamy się jak 
rodzina. Przyjażnimy sie 
miejscowymi dziećmi.  Wycho: 
wawcy pozwalaja nam  odwie 
dzuć koleżanki i kolegów 
koś się nam żyje. Żal mi 
chłopców, o których smut 
losię_ przeczytałem, bo sn. oni 
żle traktowani, a to przecież nie 
ich wina, że się znaleźli w tym 
zakładzie. 














Loszok 


Brak mi doświadczenia 


Jestem uczennicą klasy szóstej 
i od połowy tego roku objęłam 
funkcję przewodniczącej 4am 

rządu szkolnogo, Nie wiem, Czy 








podolam tym obowiązkom, licze 
więc na pomoc czytelników 
„Świata Młodych”, którzy byli 
lub s członkami samorządów 
szkolnych f mogą udzielić mi 
wskazówek. 


Gubricla Rygutsku 


, 
„Zabawy” w szatni 
dy „po. skończonych lekcjac 

wę zimy do szatni. oka: 

że szaliki czapki i rękawiczki 
pomieszane są z butzmi lub 
znajdują się w innych boksach 

Czasami gina nam z kk 

kurtek | płaszczy portmonetki 2 

pieniędzmi, lub inne drobiazgi. 

rękawy płasz- 
sq_do" połowy 

i tak zabrudzone, że nawet po 

otrzepaniu wstyd pokazać się na 

ulicy! Chciałabym więc zaape: 
lować: zostawcie w spokoju 
dze ubrania! Nie wycina; 
naszych kurtek 

„kwadracików! 

taki wandalizm przyczyni. się 

do wyrzucenia w błoto ciężko 
zarobionych "pieniedzy - naszych 
rodziców. 






























Dixi” z Krakowa 


Żołnierska mogiła 


Oglądałam kiedyś w, telewizji 
reportaż, w którym wśród tych, 
co „polegli na progu domu” 
wymieniono samotny grób żol 
nierza Wojska Polskiego — Bo 
lesława Węgrzyna. Grobem tym 
opiekują się harcerze z miejsco- 
wej szkoły. Prawdopodobnie jest 
to grób mojego ojca. Niestety 
nie znam nazwy te) miejscowo 
ci, u wiem tylko tyle, że są io 
poludniowo-wschodnie krańce 
Polski. Ponieważ kwiecień jest 
Miesiącem Pamięci Narodowej 
liczę na to, że za pośrednictwem 
Waszej gazety uda mi się od- 
należć tę micjscowość 1 mogile. 
Proszę więc harcerzy opiekują 
cych się tym xrobóm, aby do 
mnie napisali. 





Irena Węgrzyn 


Jadwiga Bożek, 


OJEWODZKA Halo Widowi- 

ikowo-Sportowo w Katowicach 

yła już miejscem wielu spor 
towych zmogoń: w 1973 roku miały 
tu miejsce mistrzostwa Europy w zopa- 
sach, w 1974 mistrzostwa świata za- 
pośników, w 1975 mistrzostwa Europy 
w boksie i hołowe mistrzostwa lekko- 
atletyczne. Dodać należy, że hoła slu- 
żyć może do wielu innych celów m. in 
organizowano tu seanse filmowe, 
prezy estradowe i cyrkowe, wystawy. 
Tafla lodowa, na której grają hokeiści 
mo grubość 5 centymetrów, a zwykły 
cykl jej ramrażania trwa około trzech 
dni. Rozmrozić ją można w ciągu nie- 
spelna 24 godzin. Pod taflą znajdują 
się rury i przewody instalacji chłod- 
niczej o lącznej długości ponad... 21 
kilometrów! Specjalnie dła celów mi- 
strzostw podniesiono wysokość band 
o 13 cm, zwiększono ilość miejsc no 
lawce kar. Na mistrzostwach jest ich 
osiem, podczas gdy na normalnych 
meczach są tylko trzy. W trakcie mi- 
strzostw rozegranych zostanie 40 me- 
czy, które ogląda każdorazowo 10tys. 
widzów. Po raz pierwszy zastosowano 
metaplex — przeźroczyste płyty oddzie- 
lające widzów od lodowiska. Dotąd na 
meczach hokejowych stosowano tu siat- 
ki drucione. Metaplex został wyprodu- 
kowany w. Oświęcimskich Zakładach 
Chemicznych. Do dyspozycji organizato- 
rów mistrzostw został oddany system 
komputerów, który prowadzi tzw. sta- 
tystykę sportową (ilość strzałów na 
bramkę, akcji, podań krążka itp.). W 
czosie trwania zawodów zostanie wy- 
danych ponad 600 tysięcy egzemplarzy 
komunikatów sportowych. Do ich po- 
jelania używana jest kopiarka znonej 
firmy Rank Kserox. 

















AN Władysław Szcze- 
pański z Łabiszyna, któ- 





rego niniejszym przy. 
mujemy do Klubu Ptakolubów 
nadesłał alarmujący list o pe- 
vypetiach naszych wędrow- 
nych ptaków. Nie zdajemy so- 
bie sprawy, jak bardzo  nie- 
bezpieczna jest ich powrotna 
droga do kraju. Na największe 
niebezpieczeństwo narażone są 
we Włoszech. Czyhają tam na 
nich ptasznicy, legalnie używa- 


nów 


alarmujące liczby podała sta- 
cja ornitologiczna nad Jezio- 


badający przeloty ptaków na 
wybrzeżu Bałtyku. 


Każdego roku ginie we Wło- 
szech co najmniej 250 milio- 


Gdyby zachować je przy życiu, 


Hokejowe mistrzostwa świata grupy , 
kh FS” 4] A napółmetku. W katowickiej hali, zwa- 


nej popularnie „spodkiem”” trwają zma- 


| gania ośmiu najlepszych drużyn. 


Jest 


|| wśród nich drużyna polska. O tym, kto 
zwycięża i jak przebiega turniej dowia- 


dujecie 


1aś piszemy o organizacyjnej 


się z bezpośrednich relacji. My 
technicz- 





nej stronie tej gigantycznej imprezy. 


Hokejowe mistrzostwa Ra h 
L0-Wie), ile BAJ Je) 1,4 


eH "SA GUKoH HH 


No oświetlenie hali składa się około 
700 lamp mających od 1 do 5 kW. 
Oświetlenie dostosowane jest do po- 
irzeb_ telewizji kolorowej. Jeśli zopali- 





li takich, jakich nojczęściej używamy w 


domach, uzyskolibyśmy podobne o- 
świetlenie! 
Transmisje z mistrzostw przeprowadzi 





35 stacji radiowo-telewizyjnych z cole. 


dokonują 


jące nad 


dły sorgo 


itp. Zarzuty te są nieprawdzi- 
we: szkody na 
polach powodują 


rem Bodeńskim w Szwajcari wikłacze. 
a uzyskane tam wyniki po- 
twierdzają polscy ornitolodzy / Rząd włoski nie może roż- 


ptaków _ wędrownych. 


nicję i 


włoscy myśliwi, 
wprowadzić w błąd oskarżając 
nasze ptaki. śpiewające, 7. 


nym o najgorsze rzeczy. A to. 
że niszczą zasiewy głodujących 
chłopów afrykańskich, że zja- 


wiązać tego problemu: zezwo- 
lenia na polowanie na 
wydają władze lokalne, 
kierują się własnymi 
mi korzystnymi dla fabrykan- 
tów produkujących broń, amu- 


mięsa. (mat) 


jący 400 tysięcy sieci do chwy- 
tania ptaków! Ale i myśliwi 
nie pozostają w tyle: zareje- 
strowano we Włoszech 5 mln 
sztuk broni myśliwskiej — to 
jest więcej niż potrzeba dla 
uzbrojenia wszystkich armii 
NATO! Statystycznie wypada 
1 myśliwych na każdy  kilo- 
metr kwadratowy kraju. 


Sezon polowań na ptaki jest 
1am wyjątkowo długi: trwa od 
początku sierpnia do_ pierw- 
szych dni kwietnia następnego 
roku. Ale w rejonie Puglia w 
południowo-wschodnich  Wło- 
szech przedłuża się go jeszcze 
o dwa miesiące. Właśnie tam- 
iędy w kwietniu i maju prze- 
latują nasze ptaki śpiewające, 
słowiki _trzeinniczki, _zniczki, 
wędrowniczki i inne, Czeka je 
tam niemal totalna zagłada! 


zniszczyłyby one w ciągu mie- 
siąca 40 tysięcy ton owadów 
przynoszących szkody rolnie- 
twu. Nie sposób nie spytać 
dlaczego włoscy myśliwi mor- 
dują tyle ptaków? Otóż nie 
tylko dla sportu. Małe ptaszki 
śpiewające są bowiem uważa- 
ne... za przysmak. Z ich mięsu 
sporządza się konserwy. Ptasz- 
ki duszone, sałatki i galaretki 
% ptaków podaje się we wszy- 
stkich włoskich restauracjach. 
Na ogromnych rożnach zain- 
stalowanych na włoskich ba- 
zarach można upiec jednorazo- 
wo 3 tysiące szczygłów, mu- 
chołówek czy drozdów śpiewa- 
ków. Niełatwo zaspokoić głód 
tym drobiazgiem: na kilogram 





Nasza ilustracja 10 
znaczek kalkomania o 
migrantów. 


niezręczne. 


go świoła. Akredytowano ponad 500 
dziennikarzy, w tym 300 zagranicznych. 
którzy na bieżąco przekazują informa- 
cje do swoich redakcji. Do ich dyspo: 
przygotowano 50 maszyn do pi. 
17 telexów, 25. telefonów i 5 
ciemni fotograficznych. Każdy mecz 0- 
glądo przeciętnie około 3-3,5 tysiąco 
ści zagranicznych. 








na małych ptaszkach 
próbuje się 





jU- 
Morzem Śródziem- 


2 ich małych poletek 


afrykańskich 
tamtejsze 


Do odpowiedniego utrzymania po- 
wierzchni tafli lodowej stosowane są 
samobieżne maszyny typu „Rolba”, wy 
produkowane w Szwajcarii. Strugojąc 
lód i cryszcząc jednoczeinie, polewają 
go ciepłą wodą. Do wentylacji hali 
sluży ponad 100 wentylatorów, które 
w ciągu godziny wypompowują i wpom- 
powują około 2 miliony metrów sześ- 
ciennych powietrza. 








Slużbo_techniczno-sportowa _ liczy 180 
osób. Jej zadaniem jest dopilnowanie 
sprawnego przebiegu samych meczy, 
Cztery dni przed rozpoczęciem mi- 
strzostw złożyli oni uroczyste ślubowa- 
nie, w którym zobowiązali się do nie- 
zawodnej pracy, szerzenia zosad int 
nacjonalizmu sportowego oraz god 
go reprezentowania gospodarza 
strzostw — Polski. Dla obsługi osób 
akredytowanych powolano 12 hosstes, 
władających językami: niemieckim, ro- 
syjskim i angielskim. Pracuje również 
grupa 123 lumaczy. Nad _ zdrowiem 
gości sprawuje pieczę służba medyct- 
na składojąco się z 70 lekarzy, pie- 
lęgniarek i felczerów. Dysponuje ono 
pelnym sprzętem i transportem medy- 
cinym. Transport zowodników zapew 
nia 8 „Autosanów", przygotowanych do 
tego celu przez sanocką wytwórnię. 
Podobnie labryko mikrobusów w Ny- 
sie i żerańska FSO dostarczyły specjol.. 
ne reklamowe samochody. W okolicach 
hali sportowej urządzono parkingi dlo 
ponad 4,5 tysiąco samochodów. 










Jok dotąd organizatorzy mistrzostw 
adają egzamin na „piątkę”. Oby tak 


dalej. 
DARIUSZ KONIEC 





Szkoły kolejowe zasadniczo są przeznaczone 


ptaki 
które 
prawa- 


konserwy z ptasiego 


głównie dla chłopców i to z dobrym zdrowiem. 
Są jednak kierunki, na które przyjmuje się i 
dziewczęta. Np. w technikach — kierunek eko- 
nomiczny lub w zasadniczych szkołach zawodo- 
wych — kierunek ruchowy. 
jest trzy rodzaje: trzyletnie kolejowe zasadnicze 
szkoly zawodowe — przyzakładowe, pięcioletnie 


Szkół kolejowych 


technika kolejowe oraz trzyletnie technika — 
(dla pracujących), które przyjmują absolwen- 


socjalne. 


tronik, 


nolenderski 
ochronie 
Zwróćcie uwagę n. 
dosłowne  iumaczeni 








hasła z języka włoskiego na jezyk 


tów zasadniczych szkół kolejowych. 


Zasadnicze szkoły kolejowe kształcą m. in. w 
specjalnościach: mechanik urządzeń kolejowych, 
mechanik silników spi 
trakcji elektrycznej, monter urządzeń telekomu- 
nikacyjnych, operator ruchowo-przewozowy ko- 
lei. Podczas nauki uczniowie odbywają prakty- 
kę zawodową, przysługują im też świadczenia 


lowych, elektromonter 





W technikach kolejowych zdobywa się nastę- 
pujące specjalności: 
technik drogowy, 
lub ekonomista. Po zasadniczej szkole kolejowej 
lub technikum kolejowym można (po prawie 
rocznym dodatkowym przygotowaniu i egzami- 
nie) zostać maszynistą kolejowym. 





mechanik-elektryk, elek- 
technik komunikacji 





przyszła _ uczennica e 62 - ONOK k Im polski (powinno być: ptaki ponad Adresy wszystkich szkół znajdują się w „In- 
Szkoły Ogrodniczej Nie można się dziwić, że na wchodzi bowiem 50—70 ptasz- wszystko). Znaczki takie pan 6 
chelałaby skutek tych praktyk liczebność ków. Nyniko) Zaczki lukic pan | tormatorze dla kandydatów do szkół zawodo- 


gawiązać korespondencję z 


dwunastu najpospolitszych ga- 
kolegami z tej szkoły. 


tunków ptasich wędrówek 
spadła od 26 do 91 procent. Te 


wych na podbudowie szkoły zawodowej”. Z in- 
formatorem tym radzimy koniecznie zapo- 
znać się już i słódmoklasistom! (ag) 


A oto adres nowego członka na- 
szego klubu: 18-210 Łabiszyn. ul. 
Odrodzenia 2. woj. bydgoskie. 


Włoską opinię publiczną za- 
alarmowaną mordem, którego 





Nie chcę należeć 
do chóru 


W. szkole mam codziennie po 
sześć, siedem lub osiem lekcji 
m nauczycielka zapisała mnie 
Jeszczesdo chóru. Wcale nie chce 
do niego należeć. bo naprawde 
nie mam czasu nu te dodatkowe 
zujęcia. Kiedy wracam ze szko- 
ły jest już prawie ciemno, a 
przecież trzeba jeszcze odrobić 
xadane lekcje. Biorę też udział 
w zajęciach SKS, a ponieważ £ 
nauką mam trudności, to na ten 
chór nie xiarcza mi już czasu. 
Go więc mam robić. uby mnie 
z niego zwolnicno? 

Małgorzata x Grabowa 


Od redakcji: Fowołać się na 
Kodekń Ucznia, którego 8 pki. 
głosli be uczeń ma prawo wy. 

ru zajęć fakultatywn, kół 
zainteresowań | innych zajęć 
pozalekcyjnych. Tak więc, skoro 
należysz Małgosiu, do SKS to 
możesz urezygnować z. dodałko 
1 tak obciątających Cie 
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Górnietwo w naszym kraju 
należy do zawodów starych, 
szczycących się  wielowieko- 


wymi tradycjami. Przez wiele 
lat nawarstwiały się różnorod- 
ne prawa, zwyczaje i obrzędy. 
Jednym z najstarszych jest ce- 
remonia przyjmowania mło- 
diych górników do stanu górni- 
czego, czyli taw. „skok przeź 
skórę”. „Skórą” nazywano kie- 
dyś skórzany fartuch — nieod- 
element roboczego 
górniczego. 








W oznaczonym dniu, raz do 
roku, na dworze, przed tzw. 
izbą radną, gromadzono m 
dych chłopców — kandydatów 
na górników. W izbie siedzia- 
ła starszyzna górnicza ze Star- 
szym. albo jak dawniej zwano 





Starszym Kopuckim na czele. 
Chłopcy usiłowali przedostać 
się do izby, a ich przywódca 
— górmistrz używał do. tego 
nawet szabli. Po dłuższych 
przetargach i wyjaśnieniach 
Starszy Kopacki zezwalał im 
wejść do sali. Odbywało się 
ślubowanie, potem żdy 
wchodził na bryłę kruszcu. 
skakał pr: skórę, u Star- 
szy Kopacki / uderzeniem 
bardy po — ramieniu do- 
konywał obrzędu  pasowanii 
„Abyś pamiętał — mówił — 

stan nasz jest pełen trudu, 
pracy i poświęceń, pełen szli 
chetności i rycerskości. Przy 
mując w nasze szeregi, ude- 
izam cię tą oto bardą. Bądż 
nam bratem i przyjacielem!" 























Po pasowaniu Starszy Ko- 
packi udzielał w imieniu star- 
szyzny rad i wskazówek mło- 








dym górnikom. Od tej pory u- 
ważano ich za pełnoprawnych 
członków braci górniczej, cze- 
go oficjalnym udokumentowa- 
niem było wpisanie ich naz- 
wisk do tzw. Wieczystej Ksie- 
xi Gwareckiej. 


Tak było niegdyś. Dzisiaj, 
dzięki staraniom pana Włodzi- 
mierza Graba, który opierając 
się na starych dokumentach 
odtworzył scenariusz ceremo- 
nii, obrzęd ten odżył w wielu 
szkołach górniczych w formie 
oryginalnego widowiska. Tak 
jak przed wiekami dzień „Sko- 
ku przez skórę” jest dniem. 
który górnikom na długo pozo- 
staje w pamięci. (mt) 


Zdjecie: M. Żbikowski 
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Lenka Świderska 1 Warszawy 
gna cale stado zwierzaków 1 
domowych zimowych pieleszy na 
iloneczko. Zwierzaki wykonała 
Lenka własnoręcznie 1 włóczki i 
waty — oprócz Karminiuszki, któ- 
ra jest wyrieżbiona 1 driewa. 





Wiosnę poczuł rówi 





Gatków Lan- 


Dinuś_1_rodziny 
drynkowcow wyszedł na wiosen- 


ny spacer. Dinuś wie, co ina- 
cy dla organizmu slońce po 1i- 
mowym cieniu i chłodzie. Bier:- 
cie 1 niego przyklad! 





iei Nicpopotam 
da jescze nie nagrzona, przeriębisz si 
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spieszy do rodzinnego bagna. Oj, Niepuś 
| Nasmaruj 





Oto Karminiuszka, w czasie gimnastyki porannej (Karmi 





ukarmin" — barwnik czerwony). Karminiuszka wywodzi się 1 rodziny 
biodro-biedronkowatych, rząd gozetowce olfsetnice. Chroniona, ży- 


wi „Świat Młodych”. 


makulaturą kolorowych gozel, jok np. ., 























cując w mieście i wszystkie pl: 
cały czas mieszka 
Szczecińskim” przeczytał ogł 
rej Dąbro 

















Podumał więc, naradził 


finansowe z dyrekcją kombinz 








„Na początek damy tyle, co pan 





że poszukują elektryka z 
trzypokojowe mieszkanie. Warunki 
żoną i 





Jan Z. wrócił na wieś. No moż e, nie tak całkiem wrócił, bo pra- 
n y życiowe ze Stargardem wiążąc, 
w rodzinnej wsi. Ale pewnego dnia w „Głosie 
szenie Kombinatu Rolnego w Sta- 





praktyką, zapewniając 
finansowe do uzgodnienia. 
poszedł uzgadniać 








zar: 


mieszkanie. Potem może pan dostać podwyżkę” — oświadczono 


mu w kadrach. 
wrócił na wi 


Jeszcze raz 
























Urodził się we wsi pod Mława w 1936 i 
i prawdę powiedziawszy niewiele z tego okre- 
su sobie przypomino. Utkwiło mu notomiost 
w pamięci, jak po wielu dniach wędrówki za 
jechali furą pod dom soltyso w Starej Dąbro- 
wie, kolo Stargardu Szczecińskiego. Ojciec 
wyszedl po chwili, trzymając w ręce ozdobio 
ny pieczęciami urzędowy papierek. Kiedy za- 
jechali pod wskazany dom, motce ze warusze- 
nio, o tokie dlatego, ie dziecka się spodzie. 
wało, zrobiło sie słabo. Potem, jak to kobie 
cie, łzy jej pociekły. Tak porządnego murowa. 
nego domu i obejścio nie mieli w jej wsi na 
wet nojzomoiniejsi gospodarze. Weszli do 
środka. Matko poplokiwało, ojciec głośno nos 
w chustkę wycieral i nawet. dzieci milczoly. 
Tę uroczysta cisze przerwała koza, która 
urwowszy się od wozu, wbiegla za nimi, ro- 
dośnie pobekując. Atmosfera zrobila się nor. 
malno. Motka zoczęło krzyczeć na lono — 
wówczas lo włościwie Jażka — że kozy nie pil 
nuje. Młodsze dzieci zaczęły koze po poko. 
jach ganiać i tylko ojciec nie bral udzialu w 
domowej awanturze. Stol przy oknie i patrzył. 
Moie wspominał opuszczona ojcowizne. 





„Nisko chałupa kryta słomą. Świeżo, biała 
farba nie była nigdy w stanie ukryć jej zmur- 
szołych boli. Przylegalo do niej obora, z któ 
tej słychoć było smętne tyczenie krowy. Wo- 
kól owocowe drzewa, Nawet w latach urodza 
ju dawały więcej cienia niż owoców. Ale w 
lej cholupie urodzil się jego dziad, jego oj- 
ciec. | tak powoli przybywało w niej coraz 
więcej ludzi. Tylko ziemi było coraz mniej dlo 
spadkobierców. Kiedy wiec ogłosili, że na 
„Zachodzi jemie daja. 











Może myślał o tym. że mie spełniły się jego 
marzenia. Bo ziemi nie dostal. Z majątków 
niemieckich obszarników utworzono tu w Sta 
tej Dąbrowie Państwowe Gospodarstwa Rol. 
ne. 





Potem wszystko sie ułożyło, chociaż rodzi. 
na powiększyła się o dwoje dzieci. Ojciec Jo 
na Z. — stołorz, znalazł zatrudnienie w PGR. 
Matka dorabioło szyciem. | mimo że lekko nie 
było, sześcioro dzieci wykształcili. Jan Z. skoń- 
czyl szkołę mechaniczną w Szczecinie i 1a 
cząl pracować joko elektryk. Kiedy ukończył 
trzydzieści lat, uznał, że pora no żeniaczke. 





Wybranką jego serca 


zostalo nauczycielka ze szkoly. Nie mine 
ło czosu wiele, tylko tyle, ile sie nalóży, i po- 
brow się. Zamieszkali w domu rodziców Jano 
On wstawał o piatej, by zdażyć na godzine 
szóstą do procy w Stargardzie, ono troche 
później - bo szkola była na miejscu. Nieraz, 
jok śnieg_zosypol.drogi, to musioł czekać no- 
wet godzine, nim outobus nadjedzie. Ale mi. 
mo tych niezowinionych  spóźnień szonowali 
go w pracy, bo lan Z. swoja robote znol 
Dyrekcja węzło kolejowego w niedlugim cza. 
sie obiecywała dać mieszkanie. Urodziła sie 
córka — Ewo. lan, choć bardzo kochal mała, 
ogląda! ją tyłko wieczorem, bo rano jak wy. 
jeźdżoł, to dziecko spolo. 





Jan Z. nigdy o powrocie na wieś nie my 
ślal. Wręcz przeciwnie. Razem z żona plono- 
wali sobie, że kiedy dostaną mieszkonie w 
Stargordzie, to jemu odpadna codzienne do 
jozdy. Będą mieli więcej czasu dlo_ siebie. 
dla Ewy. Będą leż mogli chodzić często do 
kina. Dle żony najwoiniejszo była lazienka 
2 cieplą wodą. w której będzie sie moino co 
dziennie kqpoć. nie grzejąc sagonów z woda 


Tymezosem w Stotej Dąbrowie Kombinat 
Rolny pobudowol przedszkole dla dzieci pra 
cowników. Ewa zaś dorastała do przedszkola 
Pewnie by i tok ją przyjęli, jako dziecko na- 
uczycielki, ole dla pracowników kombinatu 
były znaczne zniżki opłat. Wtedy właśnie Jan 
Z. przeczytał ogłoszenie w „Głosie Szczeciń- 
skim”, Zadecydował fakt, że przedszkole jest 
na miejscu. Skoro wszystko jest z0 darmo, to 











po dumał, odbył narady rodzinne i 
ś. Tam skąd wyszedł. 


Po co sie do miosła przenosić 
no wieś. 


| tok wróci 


Jaka będzie wieś Ewy? 
Różnią się od sobie obrozy wsi lono Z 
i jego ojea. Nawet w czysto zewnetrznym opi 
sie: tu, w Starej Dąbrowie — murowane, za. 
sobnie wyglądające domy, tom — na wsi ma. 
zowieckiej — nędzne chalupy. A przecież 
zmiany na wsi nie są procesem zakończonym. 
Jok będzie wyglądała to wież, kiedy podroś- 
nie córka Jana Ż. - ośmioletnia Ewa? Z tym 
pytaniem zwrócilom sie do Mariano Biolka, 
naczelniko gminy w Starej Dąbrowie oraz 
Zdzisłowo Szmidta, wicedyrektora Kombinatu 
Rolnego. 








- Po prostu będzie inna — powiedział go- 
spodarz gminy. — Nowoczesne rolnictwo po. 
rzebuje coroz więcej lachowców. Ale chcąc 
ich ścignąć na wieś, musimy stwarzać takie 
warunki życio, oby konkurowały 7 n 








jastem. 





—- Powrót Jona Z. nie jest 


wyjątkiem - 
wiracil dyrektor kombinatu 


- Z początku marzą, żeby uciec że wsi 
Naczelnik westchnął, jakby wspominając wło- 
»na_ historię. - Od tej niekończącej sie krzą 
taniny w gospodarstwie. Bo to najpierw trze. 
ba pomyśleć o nakarmieniu zwierząt. o po. 
łem dopiero o sobie. Od czasu do czasu, 
zwłaszcza zimą, kiedy jest mniej roboty, mo- 
ga sie pobawić. Pokonując wiele przeszkód, 
kończą szkoły, polem ida do pracy. | wtedy 
przeżywają pierwsze rozczarowanie. Ci z mio- 
sta patrzą no nich, jak na coś gorszego. Nim 
wejdą do nowej społeczności, upływa wiele 
czosu. | kiedy wlaściwie mogliby powiedzieć, 
że zwyciężyli, wtedy często podejmuja próbę 
powrotu. Do swojej wsi, gdzie są zna 
Prawdę mówiąc — dodal po chwili milczenia 
ś nie zowsze najlepiej przyjmuje takie 














powroty. Uważo lo za nieudaną  próbe 
awansu 
- To jest psychologizowonie — Zdzisław 


Szmidt machnął reka lekceważąco. — Motywy. 
którymi kierują sie ludzie, sa bardziej pro- 
jeszkonio, płace, świadczenia so- 
cjalne. My, na przykład zbudowaliśmy w Sta- 
1ej Dabrawie dwó6 bloki mieszkalne. Chętnych 
było wielu. Daliśmy tym. których kombinot 
nojbordziej potrzebuje. W najbliższej przysz 
lości planujemy budowe dalszych pięciu. Na 
pensję nasi pracownicy też nie mogą norze 
kać. Srednia wynosi ponad 3000 złotych, nie 
licząc premii. We wszystkich domach zapro. 
wadziliśmy światło, gaz, w niektórych nowet 
kanalizację. Momy we wsi przedszkole, ośro- 
dek zdrowia. To sin liczy 


zoiczne: n 





- A jokie mocie dalsze plany? — spytalam. 


— Chcemy postowić gminny osrodek kultu. 
1y, Ludzie mają coraz więcej czasu wolnego. 
W tej pięciolatce zbudujemy takie stołówke 
dlo pracowników Kombinatu Rolnego i ich ro- 
dzin. Nosze kobiety coroz częściej przebąkuja 
© tym, że przydałby sie fryzjer: oś włości: 
ciele somochodów - ie potrzebny jest lu 
warsztat naprawczy. 


* 


Ojciec Jana Z., syn i wnuczka. Trzy 
pokolenia ludzi urodzonych i żyjących 
na wsi. Każde x nich ma inny obraz 
Cay ośmioletnia Ewa Z. będzi 
pracowała na wsi? Nie wiadomo. Mo- 
wybierze pracę w mieś Ale bę. 
dzie to już inny wybór. 

BOŻENA ZWOLINSKA 














/varunki 


bia obecnie i oczywiście 











| 











Droga Kropeczko, czy 
mozna zaczynać zdanie od 
„więc" (względnie od „a 
więc. „no więc”)? Pant 
polonistka mówiła, że nie, 
ale ja często spotykam 
3 tym tw radiu, w telewizji, 
a nawet w książkach. Roz- 
wie) moje wątpliwości. 





Rumbar 


Uczniowie w szkole, stu- 
denci na uczelni, a wresz- 
cie osoby występujące W 
telewizji nagminnie zaczy- 
nają odpowiedź na zadane 
pytanie od „więc”. Często 
jest to tzw. granie na zwło- 
kę — mówiący duka swoje 
„no więc”, po czym rozpo- 
czyna się mozolne głośne 
myślenie. Tego oczywiście 


sytuacje, ki ięc 
czątku zdania nie jest do- 
wodem nieporadności języ- 
kowej, lecz: a) 

czyjeś zdziwienie (Więc to 
jest twoja siostra?), b) obu- 
rzenie 


jakie są twoje plany?) lub 
podjęcia wątku przerwanej 
opowieści (Więc, jak już 
mówiłam, Michał postano- 
wił wyjechać). 





W naszej klasie wybuchł 
spór na temat tego, czy 
promie odmieniają się 

przypadki. Profesor 
kwlerdzi: że nie, klasa na- 
tomiast jest onego 
zdania. Ja również jestem 
w kłopocie. 


Piwka 


Są dwie wersje tego wy- 
razu: promille i promil. 
Promille jest rodzaju nija- 
kiego i w ogóle .się przez 
przypadki nie odmienia 


nny, ale z jednym wyjąt- 
Liz Jest nim połączenie 
z. liczebnikami całkowity- 
mi. Mówimy więc pół pro- 
mila, ale pięć promil (nie: 
promili). Zresztą ta nieod- 
mienność ogranicza się tyl- 
ko do mianownika, dopeł- 
niącza i biernika liczby 


zuje (Cieszył się nawet 
dziesięcioma promilami zy- 
sku), Podobnie jest z pro- 
centami. Nie 


Mam dwa pytania: 1) 
Jak powinna się do mnie 
zwracać koleżanka: Renata, 
mogłabyś mi pomóż czy 
pomóc? 2) Wychowawczy- 
ni powinna powiedzieć: 
Mamy nowe przeźrocza, 

tam ich jutro czy 
je jutro? 


Renata 


1) Renato (bo to wołacz), 
czy mogłabyś mi pomóc 
(bezokolicznik) lub Renato, 
pomóż mi! 2) Pokażę je ju- 
tro (biernik — kogo, co7). 
Ich może być po przeczeniu 
— nie pokażę ich (dopeł- 
niacz — kogo, czego?) ju- 
tro. 


Wasza mgr KROPECZKA 









Bi ZAKLĘTY DWÓR 


Jeszcze w tym roku będziemy 
przyjemność obejrzeć w tele- 
izji siedem barwnych godzinnych 
filmów historycznego serialu w reż. 
Antoniego Krauzego pt. — „Zaklęty 
dwór”. Scenariusz na podstawie po- 
wieści Walerego Łozińskiego napi- 
sał Andrzej Wydrzyński, a główne 
role grają znani aktorzy: Olgierd 
Łukaszewicz, Jerzy Bińczycki, Ro- 
man Wilhelmi, Jan Nowicki, Gustaw 
Lutkiewicz, Krzysztof Jasiński, Da- 
nuta Kowalska, Tadeusz Bartosik 
inni. Film powstaje w zespole „Tor* 
Trudno dziś wyrokować, jaki bę- 
dzie film, wiadomo natomiast jaka 
jest powieść Walerego Łozińskiego 
„Zaklęty dwór” i kim był jej autor. 
Powieść powstała w 1859 roku, a 
pisarz zginął już w styczniu 1861 
roku we Lwowie od rany zadanej 
szablą w pojedynku. I chociaż umie- 





rając miał dopiero 24 la 
autorem wielu | pow. 
„Szlachcic  szaraczkowy” 
„Szaraczek i karmazyn" 
„Czarny Matwij” (1860) i dalszego 
ciągu „Zaklętego dworu” pt. „Dwie 
noce". Ten niezwykle zdolny, młody 
człowiek był usunięty z gimnazjum 
w Samborze za „wrogie nastawienie 
do rządu austriackiego”. Dzięki temu 
dostał się pod opiekę swego krew- 
nego, sławnego historyka Karola 
Szajnochy. Pracował jako tłumacz w 
redakcji gazety, próbował pisać i 
szybko dowiódł, że potrafi to robić 
wybownie. W swoich powieściach u- 
miał tworzyć interesującą fabułę, 
pełną przygód niezwykłych, a cza- 
sem wręcz niesamowitych. Świetny 
obserwator galicyjskiej rzeczywisto- 
ści potrafił oddać typy taak 
chłopów, szlachetków, urzędników 









na służbie cesarza, pawiotow, emi- 
sariuszy i lojalistów wobec  hab- 
sburskiej monarchii  dorabiających 
się urzędniczej kariery. Sam jako 
żarliwy patriota i demokrata „ob- 
smarowywał” karmazynów przekła- 
dających własne korzyści nad dobro 
ojczyzny, popierał lud i szaraczko- 
wą szlachtę jedynie w nich widząc 
patriotycznego ducha. 

„Zaklęty dwór” czyta się jaki pa- 
sjanującą fantastyczną historię, od- 
krywając w końcu, że to, co Wyda- 
wało się niezwykłą fantazją jest re- 
alną rzeczywistością pierwszej 
lowy XIX wieku w zaborze austria- 
ckim. I w tej powieści jest wiele 
znakomitych postaci, typów, które 
przeszły już do historii i wydają się 
dziś postaciami z baśni. Przepowia- 
dał to młody autor, gdy na swym 
początku powieści tak pisał: 








„udła najbliższych już czasów, dla 
najbliższego pokolenia stanie się 
nasz niedawny mandatariusz, po- 
dobnie jak komornik, istną figurą 
mitologiczną, rzeczywistym  bajecz- 
nym wspomnieniem przeszłości, że 
niepodobna będzie uwierzyć nawet 
w jego egzystencję, zrozumieć jego 
stanowiska, pojąć jego zakresu dzia- 
łania, I jak Cooper  mienił się 
szczęśliwym, że widział i słyszał 0- 
statniego Mohikanina, tak niebawem 
każdy za podwójne poczyta sobie 
szczęście, kto ujrzy i usłyszy ostat- 
niego mandatariusza”. Tak więc bę- 
dziemy mieli okazję ujrzeć go w 
serialu telewizyjnym, a póki co ra- 
dzę sięgnąć do powieści Walerego 
Łozińskiego, która ukazała się w 
roku 1970 w serii Złotego Liścia 
Naszej Księgarni. (bt) 








ZESTAW 10 


1 P. w. — postawa, wstążka w PR, 
RR w lewo, głowa w lewo: 1 
bieg w prawo po dowolnym luku, wę- 
żyk pionowy z lewej strony ciała, gło- 
wa w prawo (bieg można wykonać 
również i po linii prostej) (rys. 1); 3 
— krzyżując LN przed PN obrót w 
prawo o 360 stopni, wstążka wykonuje 
w tym czasie dwa koła poziome nad 
głową (rys. 2); 4 — wspięcie obunóż, 
PR ze wstążką w prawo: 5—6 — kroli 








LN w tył do klęku na LN, oprzeć LR 
o podłoże z lewej strony I przejść do 
siadu na lewym biodrze. LN ugięta, 


wsze egzemplarze zostały wy- 
produkowane już w roku 1938 
i do chwili obecnej schodzą 
jeszcze z taśm produkcyjnych. 
chociaż w znacznie mniejszych 
ilościach. 

on już do nowoczesnych, cho- 
ciaż przez cały okres 
wytwarzania był ciągle moder 


WLKSWACW SEZ ŻĘ 


VOLKSWAGENIE wnętrze. Z 
tych względów zainteresowa- 
nie nabywców zaczyna, tym 
do niedawna najpopular 
szym samochodem na świ 


PN prosta, wstążka wykonuje wężyk 
pionowy po podłożu w lewo (rys. 3) 
1— >: ma LN, wstążka spirala. pi 
nowi łożu w prawo (tys. 4) ; 8 — 
powstać do wspięcia na PN. LN W tyl. 
yymach wstążką w górę w tył (rys. 
). 


1. P. w. — postawa RR w lewo. 
wstążka w PR, głowa w lewo: 1—2 — 
dwa kroki polki (lub innego szybkiego 
tańca) rozpoczynając LN, wstążką spi- 
rala pionowa z lewej strony ciała, gło- 
wa w lewo (rys. 6); 3 — krok LN i 
odbiciem z niej, dowolny, np. szpaga- 
towy przeskok przez wstążkę, która 
wykonuje przed ćwiczącą koło piono- 








KE rel 4% 


wnych VOLKSWAGENÓW jest 
kabriolet z dod: 
wą „BIAŁY KOŃ”. Ta, nozwa 
związana jest z tym, ie sa- 
posiada wykoń- 
czenie większości widocznych 
na zewnątrz detali w śnieżno- 
białym kolorze. Biały jest la- 
kier, miękkie siedzenia 
sportowego, tapicerka, 
ocieplany płócienny 
dach oroz wiele innych ele- tego 
mentów wyposażenia. Jest to 
bardzo 
wersja tego samochodu, gdyż 
szyb _ posiadają 


mochód ten 
Dzisiaj nie należy 


jego 
Niefunkcjonalne 

dany i 
również 
podnośniki 





„BIAŁY 
KOŃ” 


Z nazwą VOLKSWAGEN ko- 
jarzy się nam zazwyczaj sa- 
mochód o charakterystycznym 
owalnym kształcie, który poza 
oficjalną marką  labryczną 
najczęściej nazywany jest 
„chrabąszczem” lub „garbu- 
sem”. Te przydomki określa- 
ją w sposób obrazowy jego 
cechy konstrukcyjne będące 
przez dlugie lata wzorem no- 
woczesności rozwiązań i nie- 
zawodności działania. 

Ten VOLKSWAGEN należy 
do samochodów najdłużej 
produkowanych. Jego pier- 


cie maleć w takim stopniu, 
należy się spodziewa 
wstrzymania jego  produkcj 
Jednakże przez ten długi 

res. produkcji. wielu. utytkow. 
ników VOLKSWAGENA  przy- 
zwyczallo się do niego, aż do 
łego słopnia, iż kupowany 
przez nich następny nowy 3a- 
mochód jest również VOLKS- 
WAGENEM o wyglądzie 
„chrabeszcza”. 


Z myślą o tych nabywcach 
przywiązanych do „tradycji 
VOLKSWAGENA” wytwarza 
się jeszcze  uszlachelnione 
wersje lego samochodu. Zaj: 
muja sie tym mniejsze zakła 
dy w oparciu o podstawowe 
elementy i zespoły produko- 
wane w macierzystej wytwó! 
ni. Jednym z takich ekskluzy- 





we z lewej strony w prawo (rys, 7); 
1 — wspięcie obunóż, wstążka kontynu- 
uje ruch koła górą w lewo i dołem w 
prawo (cys. 8). 


1IL. P. w. — postawa, RR w lewo, 
wstążka w PR, głowa w lewo: 1 — 
wymach wstążki dołem w prawo po 
podłożu i krok PN w przód nad 
wstążką; 2 — wymach wstążki dołem 
w lewo po podłożu i krok LN nad 
wstążką, itd. (cys. 9). Po opanowaniu 
ćwiczenia należy wykonywać je w bie- 
gu. Połączenie biegu z wężykiem po- 
zlomym wykonanym po podłożu jest 


latkową naz- składają sie ze 


wietlenie wzmocnione 
dodatkowymi 
reflektorami. Duża jest 


typu 
skła- 


typu posiada 


luksusowa _ wietrzem 








elektryczny napęd, kola 
specjalnych 
opon i tarczy odlewanych 
stopów lekkich metali, a oś- 
jest 85 KM. Rozwija on prędkość 
dalekosiężnymi 


bardzo trudnym elementem i ozdobą 
prawie każdego układu ćwiczeń zawod- 
niczek klasy mistrzowskiej. 


Uwaga, przypominamy — wstążka 
przez cały czas ćwiczenia musi znajdo- 
wać się w ruchu, być „naciągnięta" i 
sczestniczyć ww ry w ŻE na. calej swej 

na przemian 


długości. 
we łasne kc ji b 
ką ci ke, 


ćwiczeń, który wykonujemy t szyb- 
kich rytmów muzycznych. 


dr KRYSTYNA SZCZEPAŃSKA 
dr CZESŁAWA TUKIENDORF 





20ś ne koła. Jednokie silnik 

„BIAŁEGO KONIA" posiado 

ze większą pojemność — 1998 
cm sześc. i moc wynoszącą 


153 km/godz. i zużywa 12,5 li- 
leż tra paliwa na 100 km. 


ilość chromowanych detali. 


VOLKSWAGEN ten podob- 
nie jak wszystkie samochody 
czterocy- 
lindrowy silnik, chłodzony po- 
o _ przeciwbieżnym 
układzie cylindrów, z którego 
naped przekazany jest na tyl: 


Te udoskonalenia nie po- 
zostały bez wpływu na cenę 
samochodu, która wynosi ty- 
le, ile trzeba byłoby zapłacić 
zd dwa VOLKSWAGENY wy- 
konone w wersji standardowej. 





KOŃCZY SIĘ 
KONKURS 
„AZYMUT 
— WĘGIEL” 


Uwogo, drużyny i szczepy harcerskie 





w konkursie, „Azymut 
jaj, w dniu 15 kwietnia, 
mija termin wysylania meldunków koń. 





cowych! 
Ostatnio chwilo, ole jeszcze nie 
wszystko stracone — liczy się dała 





stempla pocztowego, możć meldu- 
nek wysłać jeszcze dzisiaj do wieczo- 
ra. Przypominamy, że meldunek końco- 
wy musi być potwierdzony pieczątką 
dyrektora szkoły oraz komendanto hul. 
ca lub gminnego związku drużyn i że 
trzeba go wysłać na adres Katowie- 
kiego Oddziału „Świata Młodyci 
al. 3 Maja 7, 40-096 Katowice. 















mma 
A 
BEZCZELNOŚĆ 


A cóż lo wlaściwie jest bezczel- 
ność? 

Na lu pyt 
człowiek _ beź 
„ykkładami 
'zyt beze: 





normalny 
odpowie 


unie każdy 
wahania 










elności to rozbić ku- 
ś pod drzwi butelkę z mle- 
m, zadzwonić i poprosić, aby 
inął. A taka bezczelność na co 
d : paru młodych ludzi stoi w 
kolejce, za nimi stara babcia; my- 
ślicie, że jej ustąpią miejsca, otóż 
nie. Dwie starsze panie idą ulicą, 
dźwigając wspólnie siatkę. Młody 
człowiek przebiega środkiem i z 
wyrwanej siatki wysypują się zaku- 
pione towary. 

W żadnym z tych przypadków nie 
ma słowa przeprosin, chęci pomocy 
lub chociażby - usprawiedliwienia. 
Pytałem kolegów w klasie: dlaczego 
tak jest? 

— Bo ly jesteś miętus, przecież 
wzeba trochę draki porobić, nie? — 
odpowiadają najczęście, 

Problem ten jest szczególnie przy- 

idzie o osoby starsze. Mło- 
jczęściej szydzi z nich, prze- 
musi być? Prze- 
stać nas chyba na coś więcej 
tylko gburowatość i nieprzychyl- 
ność. 

A na koniec mała rada. Jeśli masz 













































Kochane Czytelniczki i Czytelnicy! Przepraszam Was, za nieobecność w ubiegłym tygodniu, ale musieliśmy 
z Bałwankiem pożegnać zimę w Karkonoszach, co się nieco przeciągnęło. Obiecuję poprawę! 














CZEŚCI 
Wymyililiśmy z Krosnoludkiem kolejną 


mini-zabawę specjolnie dlo Was na wio- 
senną porę deszczową. Zabowo jest po- 
lgczeniem „gry. ruchowej z rotowką umy- 
słową. Najpierw  przygołujcie | tarczę 
slrzelniczą w łormie tabelki zawierającej 
gllabet (iok ma rysynku poniżej). Tabel- 
kę przerysujcie w dułym powięksżenić 
karice 2 bloku rysu! 
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Gra się tok 





Tabelkę-larczę przypina się na desce i 
ustawia. pionowo. Strzall 

odległości trzech _ metrów. 
korczą _nie liczą się. 
bel — musi w ciągu 5 sekund powie- 
dzieć jak nojdluisze słowo zaczynająca się 
na, iralionq literę. Punkty oblicza się po 
iednym za kożdą literę w tym słowie. 


Od wczoraj gramy i gramy w ię grę r 
Krotnoludkiem. "Wiaśnie” przed "chwilą o* 
"1 po- 





Wiedział slowo: „Koostonypopalkończyte” 
aneczka”, "co, dało mu 32 ponkiy, a 
trafilem w” „Uri nie „moglem wymyślić 
nie dłuższego jok „ucho”. 


lem dodać, że len, kto tali 
M, szarną, kroteczkę lraci wszyskie” zdoby- 
te pu 


Wasz Rzep 














— Wychodzisz gdzieś, tato? A lekcje?... 





— Nikogo będzie 


pogryziony... 


je pogryzie i sam nie 

















Wesołej zobowy! : 
| Wosz RZEP 
I 
sięciu. Może ci przejdzie... | 
PIOTR GABRYEL e 
Mogliśmy się teraz spokojnie przyj lonym India: Niczym nie zdołamy wytluma: podobna 
Byli to ludzie mali, muskulami, doba takowy! o gładkich, ferie sią na wpłynie. Tak samo zbył wielka prze: 
Na lezec wod oabówaka open wade NAA ELSTO OO Bojsay mogli powielóte, zazie obie ARio ią" 
Ja Ira Ine oj [warze mi aarostu al „ a 
i dobrodustne, rysy — nodolarzai Długie koniuszki uszu zwisa- gdzie ha obecnie: oj zo 


drugi: 
sę it plemię, 





nawiścią grozili pięścią lasom i wykrzykiwali: Doda! Dodal piął 
k (> naci ma Chali ą l ów, że dawne 
= Lo in o nicel I, łeso! - wców, 
e JD raia Jedao sie ORG wiaAOkdii Ga wały czasu i żyj 


lord 

człowieczek z podgolonym crolem musi być 
Istotnie, ten Indianin trzymał się nieco na uboczu, a 

towarzysze zwracali się do niego z widocznymi oznakami głę- 


h 
. Indianie mówili 

A ińch rieroswnicływldeać tio PDA e wk 

o powtarzali słowo Accala, Tak' musialo zwać 

asem 1 twarzą wykrzywioną strachem i nie- 


- Więc skąd je licho przyniosło? — zapytal lord John. 

- To j ie, które bez wątpienia wywoła żywą dysku- 
sję m azpieich „otkowych kołach Europy i mei — od- 
part profesor. — Jeśli moje wyjaśnienie jest coś warte — wy- 
pierś i wyzywająco rozejrzał się wkoło — powiem, że w 


tutejszych szczególnych warunkach ewolucja doszła do kręgo- 


ich wodzem. 
lego 





rami, o zwłaszcza z maipoludami, 
zów i im bezlitosną wojnę. 
m o ąc i 
1 rowo 3 je 
gowie? A mełe kłołimi jekieł zasitatenek | a 
Profesor Summeriee tak i 

Sa wię wóeć RW drztóa chat Orca ez 
wą na znak protestu. Lord John tylko podrapal 





- Posredl po wodę — wyjaśnił lord Roxton. — Daliśmy mu 
pustą puszkę po konserwach i odmaszerowal. 


— Do starego obozu? — zapytalem. 
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= SKAD SIĘ BIERZE WODA SODOWA 





[ZZA DWANASBIE! OTO Are) f w ZAMIAN ODPOWIEM 
A SKĄD SIĘ BIERŻE 
JAKA JEST TAJEMNIEA MO WODA LODOWA M 

















© POŁWIELEY,.. 
JEST PO WIEESINTELIGEWINI. KĘ 
ODKRYCIE! JEST ŹRODŁO WODY 


'.GONAN DOYLE ? 
tlum. Jadeusz Evert "+4 





- To nic trudnego — wtrącilem. Mieszkają w jaskiniach po 
dtugiej. stronie środkowego jeziora. 

— Nosz młody przyjaciel wie, gdzie mieszkają. Zdaje się, ie 
jest to dość doleke 

— Dobre dwadzieścia mil — powiedzialem. 

Summerlee jęknąl. 

— Nigdy tam nie dojdę. Ale zdaje 
nas ludy. 

Gy łe mó, 1 głębi ciemnego lasu doszły nas bełkotli- 
we glosy. Indianie znów zaczęli skomieć żałośnie. 

— Musimy uciekoć, i to szybko — rzeki lord lohn. — Poniczy- 
ku, pomoże pon profesorowi Summerlee. Indianie poniosą z0- 
pasy. Jozdo więc, póki nos nie dojrzoly. 





li się, że słyszę tropiące 


WODZU! 
TWOJEGO ZAPAŁA I 
WJ 
($WOIK KOKĄSYNIEJ | 
q KA 
€. 





W niecole pół godziny doszliśmy do kryjówki i zaszyliśmy 
się w krrakach. Prez caly dzień od noszego starego obozu 
dochodziły nos wzburzone glosy molpoludów, ale nie widzie- 
liśmy żadnego 1 nich. Zmęczeni — biali i czerwonoskórzy — 
zasnęliśmy glęboko. Wieczorem, gdy jeszcze drzemolem, ktoś 
pociągnął mnie za rękaw. Przy mnie klęczał Challenger. 

— Panie Molone, prowadzi pon dziennik nostej wyprowy 
i pewnie chce go pan ogłosić drukiem — powiedziol uroczy- 





— Jestem tu tylko w roli reportera — odparlem, 

— No, tak. Mógł pan słyszeć porę niemądrych uwag lorda 
który jak gdyby przypisywał mi pewne... pewne po- 
dobieństwo... 





— Tak, słyszałem. 

—- Chyba nie potrzebuję panu mówić, ie ogłoszenie tych 
insynuacji... jakaś niezręczność w pańskim sprawozdaniu : 
ostatnich przygód... byłaby bardzo dla mnie przykra. 

— Będę się trzymal prawdy. 

— Uwagi lorda Johna często są zupełnie fantastyczne 
Śklonny jest on przypisać szacunek, jaki prymitywne istoty 
okazują ludziom wyższym sobie duchem i chorakterem, jakimś 
waględom wyssanym z palco. Rozumie pan, o co mi chodzi? 

— Rozumiem doskonole. 

— liczę na pańską dyskrecję. — | po dlugiej pauzie dorzu- 

Król malpoludów byl doprawdy nieprzeciętnym stworze- 
.. niepospolitym, inteligentnym i przystojnym. Nie uderzy- 


Zaj ABP 
Ę — odrieklem. 
Profesor, znacznie. spokojniejszy, położy! się i zosnął. 





ZE N 
W PRUGIM MOKASYNIE 


MAM NADZIEJĘ, 
1E 





Pnie zapoMNi) ł 
Moro 
M Nasz 


y 





TO BYŁY PRAWDZIWE PODBOJE 


Przypuszczaliśmy, ie malpoludy nic nie wiedzą o naszej kry- 
iówce, niebawem jednak ta pomylka się wydała. Las byl ci- 
chy, żaden listek nie drgnął na drzewie, wszędzie panowal 
1upelny spokój, ole 1 poprzedniego doświadczenia powinniś- 
my byli wiedzieć, jak cierpliwie i chytrze nosi wrogowie potra- 
fiq czotować i wyglądać okazji. Nie wiem, co mnie jeszcze 
w życiu czeka, ole na pewno nigdy nie będę bliżej śmierci nii 
tego ranka. Opowiem jednak wszystko po kolei. 


Po ciężkich wczorajszych przeżyciach i skąpym posilku zbu- 
dziliśmy się wyczerpani, Summerlee wciąż był tak słaby, że 1 
trudem trzymol się na nogach. Staruszek mioł jednak w sobie 
tę uparią odwagę, która nie pozwala pogodzić się 2 klęską. 
Odbyliśmy naradę wojenną i postanowiliśmy zaczekać tu spo- 
kojnie godzinę lub dwie, pokrzepić siły śniadaniem, a potem 

wyiyną, okrqiyć jezioro i dojść do pieczor, gdzie jak 
ilem, mieszkają Indianie. Liczyliśmy, ie przyjmą nas 
Pryjątnie, gdy przemówią xa naml ich uratowani wspólrodę. 
cy. Potem, po spełnieniu naszej misji i pelniejszym poznaniu 
tajemnic Ziemi Maple'a White'a, zajmiemy się calkowicie 
sprawą zejścia na dól. Nawet Challenger przyznal, że wtedy 
zadanie nasze zostanie spełnione i naszym pierwszym obowiq- 
zkiem będzie zanieść cywiliowanemu światu wiadomość o 
tych zadziwiających odkryciach. 











Ciąg dalszy na stronie 7 
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